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Z opłatkiem.
Pierwsza wigilia Bożego Narodzenia w wolnej 

Polsce, Pierwsza po stu dwudziestu przeszło latach 
niewoli!

Cud, o którym niedawno jeszcze ledwie marzyć 
śmieliśmy, ziścił się w naszych oczach. Szczęście 
nieogarnione, które niedawno jeszcze oglądaliśmy 
tylko w dalekich mgłach tęsknoty, stało się ciałem 
za dni naszych.

O, jakżeśmy szczęśliwi! Jak ponad zasługi szczę­
śliw si od ojców i dżiadósw naszych, -którzy ginęli za 
Polskę w trzydziestym pierwszym i sześćdziesiątym 
trzecim roku w ofierze daremnej, b.o nie było im.dane 
dźwignąć wieka z trumny. Ojczyzny!

Urzeczywistniły się,modlitwy i.proroctwa wiel-. 
kich wieszczów naszych. Stało się to, o co błagał 
Mickiewicz w „Litanji pielgTzymskief *:

„O. wojnę powszechna za wolność ludów,
O broń i orły narodowe,
0  niepodległość, całość i wolność Ojczyzny

naszej
Prosimy Cię Panie!
1 stało się to, o czem śnił Krasiński, kiedy ujrzał 

Polskę wyzwolona w swych snach przedświtowych:
. ;.Na czerwonych jej kajdanach

s Miecz u piersi Zawieszony!
Na tym mieczu trzy korony 
Po trzech dawnych świata panach!

Wszystko spełnione! Gdyby nam kto przed pię­
ciu jeszcze laty nagle odchylił zasłonę, kryjąca wi­
dok tych ziszeżeń cudownych, oszalelibyśmy chyba 
z radości.

Wszystko dokonane , i szczęśliwi powinniśmy 
bS ć ponad miarę, a jednak... A jednak-iiie ma*w nas 
wesela, nie ma śmiechu na ustach naszych i wszystko 
inne raczej nam grozi, niż szaleństwo z radosnego 
nadmiaru.

Ironia losu sprawiła, żc ten wieczór wigilijny, 
który miał być najbardziej błogosławiony ze wszy­
stkich, jakie przeżyliśmy, zastanie nas pełnych smii- 
tku i niepokoju. Może w beztroskim Krakowie, za­
dowolonym, że ma spokój i wolność w obrębie 
swych rogatek, radość przelewać się będzie szumną 
falą. Może Warszawa z tą samą namiętnością, z ja­
ka wiecuje, * polityki)je, urządza pochody i czerwone

wywiesza sztandary, odda się uczuciu lekkomyślnej 
błogości i zadowolenia. Lecz u nas, w tern mieście, 
tern droższern nam, że dopiero przed miesiącem wy­
darłem z szponów złego i podstępnego wroga, cicho 
będzie, poważnie i smutno. A w nastroju tym złączy 
się z nami i tragiczne Wilno, któremu grozi znów 
stopa krzyżaka, sprzyrnieroznego z wrogiem ludzko­
ści, ukrytym pod maską jej zbawcy i Poznań, wiecz­
nie czujny wobec niebezpieczeństw grożących Ojczy­
źnie i każdy z naszych rodaków w całej Polsce, któ­
ry ma świadomość odpowiedzialności, jaką nań wkła­
da godność obywatela tej Rzeczypospolitej.

Cicho u nas będzie i smutno.
Nic dlatego, żc w uroczysty ten wieczór, w żad­

nym prawie domu nie zabłyśnie, choinka, symbol mi­
łości, dobroci i zgody, nie stanie snop zboża w kącie, 
nic zapachnie siano pod białym obrusem i nie pojawią 
się na stole tradycyjne potrawy, których miejsce zaj­
mie ubogi posiłek mieszkańców oblężonej twierdzy. 
Nie dlatego, bo wszakże to wszystko, to przykrość 
zaledwie, nie klęska żadna.

I nie dlatego także, że u wrót naszych czyha 
wróg. Pijany nienawiścią, dyszący żądzą zemsty i 
pragnieniem Wniesienia w  ulice miasta mordu i po­
żogi, bo gród ten kredowy nieraz już, był skałą, o 
którą rozbijały się bezsilne fale wrażej przemocy, a 
mimo to ostał się jako obrońca i pomnoży piel polsko­
ści.

I nie dlatego tylko, że wiele rodzin będzie u nas 
w ten święty wieczór opłakiwać swych najbliższych, 
którzy; albo znaleźli śmierć bohaterską w niedaw­
nych walkach, albo padli ofiarą rozbestwienia zdzi­
czałych hord nieprzyjacielskich, albo rozdzieleni są 
od swoich kordonem, kTóry ; pociągnęła ta zdradzie­
cko nam. narzucona, najbardziej barbarzyńska i naj- 
bezrozumnieisza ze wszystkich wojen ostatniej doby.

Inny jest główny powód naszej troski i niepoko­
ju. Jest..nirn to złe, z którego wszystkie inne niedole 
płyną, ta bolesna prawda, że Zmartwychwstała na­
szą Ojczyzna ciągle jeszcze nie jest zdolna do życia, 
że jej wyczerpane długoletnią niewolą, ciało właśni 
jej synowie krwawią i rozszarpują świętokradzkiemi 
dłońmi, że waśnią i swarami o liche zyski i marne 
celę tłumią jej świętą wolę potężnego, państwowego 
życia, że rządy- przywłaszczyli sobie nie najlepsi, naj­
rozumniejsi i najbardziej o dobro powszechne tro­
skliwi, ale najambitniejsi, najbezwzględniejsi' i naj­
mniej o siłę narodu dbający^— ludzie, którzy dzięki

temu tylko utrzymują się u steru, że grożą rozpęta' 
niern bratobójczej walki domowej, w której krwi ła­
two utonąć może młoda nasza wolność.

Zmartwychwstanie nasze nie , dokonało się tak, 
jak chciał Słowacki, gdy przykazywał:

...Niech ku północy z cichej się mogiły
v Podniesie naród i ludy przelęknie,.

Że taki wielki posąg z jednej bryły!
1)0 jedności dalej nam dziś, niż kiedykolwiek, 

albowiem zbyt wiele hałasu czynią ci, którzy, budu­
jąc Polskę, pytają się siebie najpierw jaka ona ma 
być, a nie o to troszczą się przedewszystkiem, aby 
była,

.1 dlatego czarne chmury obaw skłębiły się nad 
naszemi głowami, a dusze nasze pełne są smutku 
ciężkiego.

Lecz nie \volno nam oddawać się zwątpieniu, 
nie wołno nam popadać w przygnębienie i tracić wia­
rę w Opatrzność, która tak cudownie kierowała lo­
sami naszych lat ostatnich, iż wszystko, co się na­
szą zgubą wydawało, obracało się ostatecznie ma na­
szą korzyść. Nie wolno tern- bardziej, że na ciemnem 
niebie naszego narodowego życia zajaśniała już, jak - 
przed wiekami nad Betlejemską stajenką* świetna 
gwiazda nadziei, która nas,-jak niegdyś trzech ma­
gów ze wschodu, poprowadzi do źródła odrodzenia’.

Pojawiła się ona nad tą częścią ziem naszych, 
która w czasach niewoli najwięcej ucierpiała od ty- 
ranji wroga, nad tą prastarą ziemią Wielkopolską, 
która, jak niegdyś była kolebką naszego narodu, tak 

•teraz stanie się wskrzesicielką nowej Polski. Tam nad 
Wartą i G oplem znalazła ostoję czysta, nieskalana 
polska myśl państwowa, tam wszystkie warstwy 
społeczeństwa stanęły zwartym szeregiem Pod sztan­
darem narodowym, tani równie gorącem sercem i 
równie przezorną, myślą ogarniają najbliższe gminy,

. jak najdalsze kresy wschodnie, tam jest jedyny grunt, 
na którym może stanąć i wzrosnąć arnija polska sto­
jąca pod rozkazami marszałka wolnej Francji, na­
czelnika sil zbrojnych zwycięskich i sprzymierzonych 
z narodem polskim demokracji zachodu, stamtąd tyl­
ko te wojska mogą wyruszyć na przetworzenie re­
szty Polski-w zjednoczone, zwarte państwo, stamtąd 
przyjdzie odrodzenie.

Pamiętając o tern. rozpogódźmy myśl naszą, a 
łamiąc-.się wieczorem opłatkiem wigilijnym, składaj­
my sobie wzajemnie życzenia, aby wszyscy Polacy 
stali się podobni braciom naszym z Poznańskiego,

Z pokłonem.
 Jesieni nasza, o ty polska wiosno!“
Nie śnił Kornel Ujejski. jaką wróżebną prawdą 

te jego słowa się staną.: Bo oto w słodki6 pogody Paź­
dziernika, zżętą ściernią, po nagiej grudzie pól, w dy­
mach palonego zićlska, szedł ku nam cud, ów, któ­
rego zdawna oczekiwać nawykliśmy od wiosny je­
dynie, od tamtej jeszcze z przed lat stu, zawodnej 
wiosny z „Pana Tadeusza**...

Cud zbliżał się ociągliwie, powoli... I dobrze. 
Oszalećby chyba przyszło od nagłej, choć spodzie­
wanej wieści...

Siedzę na wsi zapadłej, w starym* białym dworze 
Nad. jego podwójnie łamanym dachem sklepi, się błę­
kit pogody, i świeci słońce łagodne, w którego blasku 
wszystka zieleń drzew prawiecznyćh w stare, duka­
towe. złoto się obraca. Przez okna otwarte płynie 
słodka woń lewkonii i rezedy, a ciepło jasne, jak 
miód złoty, leje się w białe wnętrze. Senne, jesienne 
muchy grają. Za oknami ogród złoci się, goreje, mie­
ni... Jedynie świerki stoją ciemne.za aleją. lip,, całą już 
w bladej, pozłótce. <9

■ Dziwne, nie zmienił się ani Qgród, ani dwór. Stoi 
na ezterech białych kolumnach oparty, tak iak go za­
wierucha wojny uszanowała i jak go widziałam rąż 
ostatni. A przecie to wszystko, — pole — łaś — dom 
niebo, stało się nagle inne, nieskończenie ; bliższe, 
swoje.

I coś mi się łamie w .piersiach,, jak wygnańcowi, 
k tó ry  niezmiernie — niezmiernie długo tęsknił, wy­
glądał i czekał... Nagle pozwolili mu iść... Już wolno!

Więc szedł, dniem .i ńOcą, bez tchu ni spoczynku, 
aż oczy jego poznały zdaleka —■- dom! .

Cały naród wraca oto do domu!

Jedyne, najsłodsze słowo!
Na stole przedemną leżą świeże dzienniki. Boże, 

jakie dzienniki! Płomienim wysokim bije z nich praw­
da szczęśliwa... Obok o więź promienistych dalii 0- 
parta, stoi podobizna.

Paderewski...
Patrzą ku mnie oczy przedziwne wyrazem, wy­

chyla s*ię twarz, którą, jak pewne oktawy Słowackie­
go, urniem od lat najmłodszych na pamięć.

Gazdo złoty! Jaśnie dziedzicu ducha! Do ziemi 
kłania Ci się dusza! Po chłopsku, po#brono wieku, ko­
lana Twe ogarnia rękami, dziękuje żeś się, (jak tyle 
innego!) nie zdawał tylko, żeś w tamtą czarną godzi­
nę — był,.że w tę słoneczną — jesteś!

Za siedmiu górami, za siedmiu morzami w dale­
kiej, wolnej dziedzinie, zdrój życia bił. Nie przyśnił 
fiikt, żc stamtąd zaświecą gwiazdy, że stamtąd nad­
leci Nowina!

On z nas jeden przeczuł — i czuwał. ’
Nie daniem' nam było odebrać „mocą“, dokonać 

„męstwem**, choć każda ofiarna kropla rodzonej krwi 
w skarbcu Bożym, policzona, goreje, — obcy ludzie 
dobrej woli oddają nam, 'oto,- ojczyznę w święte imię 
Prawdy i Prawa.'

Od lat trzydziestu blisko, strzegł tego prawa za 
oceanem Paderewski. Trzydzieści lat blisko, odkąd 
na Nowy Ląć  ̂rzucił nieprzeparty czar swego du­
cha: -i- artysta, odkąd jednogłóśne vótum zaufania o- 
trzymał tam: — Polak-obywatel. Całe jego życie szło 
po linii jemu tylko świadomych, tajemnych poritczeń, 
aby w godzinie Sądu położyć na wadze świata — 
krzywdę i miłość.

I dokonał posłania.

*,I cóż ja właściwie zrobiłem dla was?*' — mówił 
dziewiętnaście'.lat temu w Warszawie, gdy mii, pod­
czas iićzt-y wspólnej, szeregiem przeui -.wień, i hołd 
składano za nową, hojną ofiarność dla kraju. — „Żem 
oto tę odrobinę sławy dla polskiego imienia zdobył

zagranicą? To i cóż? Muzyka jest sztuką bezsilną, jest 
ozdobą życia tylko,, nie czynem, nie bronią. Artysta 
zresztą, może być wodzem dopiero po śmierci...** 
...„Wśród1 tego wszystkiego, co mówiliście do mnie 
ja słyszę i czuję wiele nie wymówionych, płomiennych 
słów, wiele tłumionych siłą westchnień, którym 
w płacz wybuchnąć nie wołno — i te w serce biorę i 
za te wam sercem dziękuję! Wiem jedak, jak. i wy, 
że ńąm tu nikt łez naszych, ani westchnień nie jiczy,. 
że sami się światu przypominać musimy— czynem — 
pracą — walką duchową, ale, tak jak wy wierzę, że 
żyjemy — i — jak Bóg na niebie — będziemy żyć!...

...„Mówicie mi też o lnoiej ofiarności. I cóż to tak 
dziwnego, że się dzielę,z braćmi? Bóg mi dał tyle, że 
prosta rzecz i prosty obowiązek, jeśli, wedle sił, swoim 
z pomocą przychodzę.- ...„Ale to czuję, że, jakkolwiek 
od wielu was może materialnie jestem bogatszy, od 
żadnego, poczuciem obowiązku narodowego i sercem 
uboższy nie jestem...**

...„1: jeszcze jedno. Podnieśliście jako cnotę pa­
mięć moją i przywiązanie do kraju. Jaktó?! Czyż to 
ma być zasługą?! Przecie ja jestem Polak, duszą i 
ciałem tej ziemi naszej oddany, ziemi, której zapom­
nieć niewolno nikomu z nas. Tej, którą się do śmier­
ci, do ostatniego tchu, kochać musi! I wszędzie jako 
zaszczyt i jako chwałę uważam sobie to, żem Jej sy­
nem i wszędzie i zawsze ta wielka, bolesna i potężna 
miłość idzie zernną...**

Później, r. 1910 w Krakowie, w chwili ofiarowa­
nia grunwaldzkiego pomnika krajowi, ozwał się zno­
wu ten sam, nieporównanie przejmujący głos:

...„Dzieło to, — mówił Paderewski — „nie po­
wstało, z nienawiści**. — „Zrodziła je miłość głęboka- 
Ojczyzny, nietylko w jej minionej wielkości i dzisiej­
szej niemocy, lecz i w .jej jasnej, silnej przyszłości..**. 
To: „hołd dziękczynny świętej praojców pamięci**,, 
złożony ,.iia ołtarzu. Ojczyzny, jako yotum pobożne** 
dla;ubłagania' tych wysokich, świetlanych duchów, 
od wieków już z Bogiem złączonych, „by wszystkie
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ąby taek, falc oni, byli silni zgodni, jedności#, karnością, 
miłością Ojczyzny, zmysłem państwowości i społecz­
nego ładu, poczuciem odpowiedzialności wobec hi­
storii.

A jeśli te życzenia szczerze sobie weźmiemy do 
serca, będziemy mogli z otucha powiedzieć, że Pol­
ska się narodziła i zaśpiewać starożytna, cudną w 
swej prostocie, kolendę:

„Anioł pasterzom mówił r
Chrystus się nam narodził". ___________

— p— — — —— mmmmmi—— — — i —  rnwJ*—

Bo lacnlnego Dowodziła i Żołnierzy Wojsk 
w

W dnru wigilijnym świętą Bożego Narodzenia, 
które w Polsce szczególniejszem jest otoczone piety­
zmem, myśli i uczucia całego narodu, osobliwie zaś 
kresowej stolicy kraju, kierują się przedewszystkiem 
ku naszej bohaterskiej armji, jej Naczelnemu tutaj Do­
wództwu i jej chwałą okrytym żołnierzom.

Imieniem tedy całej ludności niesiemy Warn z 
gorącem podrowieniem wyrazy czci i wdzięczności a 
dzieląc się w duchu Chlebem Bożym życzymy z głę­
bi serca, aby trudy i ofiary Wasze uwieńczone zosta­
ły jaknajrychlejszym skutkiem, przynosząc wyzwolo­
nej i zjednoczonej Ojczyźnie naszej honorowy pokój 
i trwałe pojednanie.

Dzisiejszy dzień wigilijny mógł był stać się na­
prawdę świętem braterskiego pojednania z narodem 
ukraińskim, gdyby jego przywódcy w chwili rozpada­
nia się Austrji zwrócili się do nas z hasłem zgody i 
pokojowego współżycia, wolnych z wolnymi, rów­
nych z równymi. Zamiast tego dali się użyć przewro­
tnym wrogom Słowiańszczyzny jkko narzędzie skry­
tego zamachu dla pozbawienia nas wolności i równo­
ści, oderwania nas od wspólnej Ojczyzny, 
s Od tysiąca lat zamieszkują Polacy tę kjesową 
ziemię jako ludność rodzima, a przodkowie nasi przed 
pięciuset z górą laty uwolnili ją z pod mongolskiego 
jarzma.

Odtąd nieprzerwanie była złączoną z państwem 
i narodem polskim. Nigdy zaś w tym czasie nie two­
rzyła odrębnego państwa. lecz trwając w łączności z 
nami, nawet w rozbiorowym okresie dziejów na­
szych, spełniała wielką misję historyczną przedmu­
rza,, które broni i zachodnio-europejskie narody z ich 
twórczą kulturą, dźwigając człowieka ku górze, od 
zalewu barbarzyństwa wschodnich ludów z ich . bez­
ładem, despotyzmem i niemocą w dążeniu do Postępu.

Tę misję i dzisiaj mamy do. spełnienia. Rozkieł- 
żnana na wschodzie anarchia bolgapiyiokąi szerząca 
pożogę, mordy i rabunki, z nienawiścią niszcząca 
wszelkie prawo i kulturę, wdziera się coraz gwał- 

. towniej do naszego kraju, korzystając ż zamętu,, wy­
wołanego przez nieszczęsnych przywódców ukraiń­
skich. Życiu, czci i rhieniu obywateli naszych zagraża 
największe niebezpieczeństwa. Mimo tego jesteśmy 
spokojni widząc Waszą, polscy Żołnierze i dowódz-. 
ców Waśzycli dzielność, wieńczoną zwycięstwami 
nad przeważającym wrogiem. Jesteśmy spokojni, 
albowiem ufamy Waszej czujności, która nie pozwo­
li na odcięcie dowozu żywności, ufamy Waszej woj­
skowej karności, o którą się rozbiją wszelkie próby 
wnoszenia samowoli i lekceważenia obowiązku, ufa­
my Waszej odwadze, i dbałości o honor Żołnierza 
polskiego, jako obrońcy słabszych, stróża dobra Pu­
blicznego. Licząc na współdziałanie Wasze w utrzy-

maniu porządku i bezpieczeństwa życia osób i mienia 
obywateli, w tępieniu jednostek, podszywających się 
pod Wasz zaszczytny mundur dla osłony swoich 
zbrodniczych gwałtów i podszeptów, zdecydowanym 
jest Tymczasowy Komitet Rządzący razem z Wami 
wytrwać niezłomnie w wysiłkach dla doprowadzenia 
do końca trudnego lecz wielkiego zadania, jakie nam 
przypadło w udziale.

Rozstrzygnięcie już się zbliża, świt niedaleki! 
Czuwajmy!

Niech żyją kresowi Żołnierze polscy, Pomnoży- 
ciele Ojczyzny, Obrońcy prawa i sprawiedliwości!

Lwów, dnia 24 grudnia 1918.
TYMCZASOWY KOMITET RZĄDZĄCY.
Prezydium: Dr. Adam, dr. Dubanowicz, !i*ż. A’, 

Haustter, dr. Slesłowicz.,

Propozycja prof. Grabskiego.
Prof. Stan. Grabski, delegat paryskiego Komitetu 

Narodowego podał na zebraniu przedstawicieli, prasy 
warszawskiej przebieg swych rokowań z rządem i 
stronnictwami w sprawie utworzenia rządu narodo- 
wego-politycznego, a nie, jak z pewnej strony przy­
puszczano, urzędniczego. Utworzenie rządu narodo­
wego, jako trójdzielnicowego i odpowiadającego fa­
ktycznemu układowi sił politycznych w kraju, jest bo­
wiem w chwili obecnej nieodzownym postulatem ze 
względu na zaprzyjaźnioną z Polską koalicję zachód.

Swói ostateczny projekt, będący w zasadzie wy­
nikiem porozumienia między-przeważającą większo­
ścią stronnictw, (z wykluczeniem socjalistycznych 
które się same uchyliły od współdziałania), przedsta­
wił prof. Grabski już w środę 18 bm. komendantowi, 
przed jego wyjazdem do Krakowa.

Projekt ten przewiduje 23 ministerstw i najwyż­
sze ciało rządzące, złożone z prezesa rządu narodo­
wego i 3 jego zastępców. Razem 4 Poznańczyków, 
8 ludowców, 5 socjalistów. 2 nar.-dem., 2 nar. zw. rob.,
1 dem. chrześc., 1 realista, 1 Zjedn. nar., 1 p, p. post.

W szczegółach postanawia zaś: Prezes rządu
nrodowego i minister wojny Józef Piłsudski. Trzei za­
stępcy: Poznańczyk, ludowiec i socjalista. Sprawy 
wewnętrzne: Poznańczyk; skarb: Poznańczyk; li­
kwidacja b. zaboru pruskiego: Poznańczyk; rolnictwo: 
ludowiec; odbudowa kraju: ludowiec; roboty pubU 
ludowiec; zdrowie: ludowiec; oświata: ludowiec; li­
kwidacja b. zaboru austr.: ludowiec; bez teki: ludów.; 
sprawy zagraniczne: detn. nar.; sprawiedliwość: dem. 
nar,; przemysł i handel: poh p. post.; opieka spoi.; 
nar.Zw. rob.; bez tąkts nąf. rob.; bez teki: dem. 
chrz.; likwidacja b. zaboru ros.; realista;, komunika­
cja: socjalista; bez teki: socjalista; poczty i telegraf: 
Zjedn. rtarodowć. • •

jaki jest stosunek kom, Piłsudskiego do tej propo­
zycji — dotychczas niewiadomo urzędowńię. — Pre­
zydent gabinetu Moraczewski w wywiadzie w „Kur­
ierze Polskim*1 wyraził zdanie, że koni. Piłsudski nie 
zgadza się na tę; propozycję, gdyż gdyby się zgodził, 
to nie wyjechałby z Warszawy. Centr. Kom. Robotn. 
P. P. S.. według informacji p,. Morajczewskiego, uznał 
propozycję prof. Grabskiego za niemożliwą dla sie­
bie do przyjęcia. Sytuację gabinetu uważa p. Mora­
czewski za niezmienioną.

Orędzie Masaryha.
Praga. (Czeskie B. prasowe.) Dnia 22 bnf. na 

przyjęciu Zgromadzenia narodowego w czeskhn Zam­
ku prezydent Masaryk wygłosił orędzie. Przerywano 
ie wielokrotnie gromkimi oklaskami. Podniósł naj­
pierw, że zadaniem wojny było obalenie dawnego 
porządku rzeczy w Europie 1 że wojna dała w rezul­
tacie zwycięstwo demokracji. Następnie przedstawił 
swoją działalność zagranicą, mówił o powstaniu Le­
gionów czeskich, a potem przechodząc do spraw 
bieżących, powiedział: Nasze najbliższe zadania mo­
gę naszkicować tylko pobieżnie w ogólnych ramach-

Z sąsiadami i z bliskimi narodami chcemy na­
wiązać najserdeczniejsze stosunki. Sąsiedztwo i po­
dobieństwo dziejów wskazuje nam

drogę do politycznej przyjaźni z Polską,
Niejednokrotnie konferowałem w tej sprawie z 

przodującymi mężami polskimi. Zastanawialiśmy się 
nawet nad sojuszem i doszliśmy do wniosku, że w 
najbliższej przyszłości każdy naród będzie miał dość 
pracy nad konsolidacją własnego państwa, że więc 
nie należy na razie komplikować tego zadania. Sta­
rać się jednak będziemy dojść do zjednoczenia go­
spodarczego i wojskowego, naturalnie w zasadzie 
wyłącznie obronnej. Konferowaliśmy też w sprawie 
polskiej na.Slązku. Potrafimy się co do tego łatwo 
porozumieć. W porównaniu z innemi wiefldemi za­
gadnieniami jest to bardzo drobne zadanie. W naszym 
wspólnym interesie leży, aby każdy z nas stał się 
jak najsilniejszy. Naturalnie, sposób, w jaki niektórzy 
Polacy usiłują uzyskać nasze obszary, należy na­
zwać niedopuszczalnym. (Potakiwania.) Najpierw 
musimy zjednoczyć obszar naszego własnego pań­
stwa, a potem dopiero przystąpić do dobrowolnego 
sprostowania granie.

Spodziewam się, Że Polska oświadczy swą zgo­
dę na to stanowisko, ile że jej przykład mógłby do­
prowadzić do podobnych, niebezpiecznych prób 
przeciw samemu państwu polskiemu. Gdy Polacy bę­
dą już mieli swe państwo, oba państwa będą z sob# 
rokowały.

Z Rumunami działaliśmy wspólnie głównie w 
Rosji.

Ruslni węgierscy Proponują nam za pośredni­
ctwem swych przedstawicieli w Ameryce, że chcą 
się stać autonomiczną częścią składową naszego 
państwa. Podobną propozycję uczynili nam t. zw. 
Rusmi karpaccy. Naturalnie, nie mamy prawa roz­
strzygać o tem definitywnie, ale przyrzekliśmy, że 
będziemy skłonni zgodzić się na połączenie. Według 
otrzymanych, wiadomości nie ulega wątpliwości, że 
naród ruski zaaprobuje tę propozycję.

Dałef Masaryk ‘itló wił o stosunku do poł. Słowian 
i rzekł, że są one jak najserdeczniejsze. Skutkiem 
wspólnych walk Czechosłowacy, Rumuni i poł. Sło­
wianie nie- mają wcale powodu do sporów .terytonal­
nych. Jeżeli wyrównają się nieporozumienia między 
poł. Słowianami a Włochami, a jest nadzieją po tćmu, 
wówczas pangermanizm w Europie środkowej będzie 
zastąpiony przez wzajemne zbliżanie się państw od 
Bałtyku do Adryjatyku, a dalej przez Szwajcarię do 
Francji. To byłby silny wał przeciw Niemcom, dopó­
ki nie zrzekną się oni swego rcaporu zdobywczego na 
wschód. Zarazem byłaby to osłona dla Rosji, która 
w ten sposób byłaby oddzielona od Niemiec. Silna zaś 
federacyjna Rosja potrzebna jest całej Europie. Rosja 
przechodzi teraz ciężkie czasy, a Masaryk wątpi, czy

dzieci tej ziemi , natchnęły miłością i zgodą, by roz­
szerzyły serca nasze, by wyprosiły dla nas i wiary 
moc i nadziei pogodę, rozwagę i cierpliwość — i tę 
dobrą wolę, bez której niema ani cnót cichych, ani 
sławnych czynów". „By każdy Polak i Litwin, każdy 
z dawnych dzielnic Ojczyzny, czy z za oceanu, — 
spoglądał na ten pomnik jako na znak wspólnej przy­
szłości. świadectwo wspólnej chwały, zapowiedź 
lepszych czasów, jakó na cząstkę własnej, wiarą 
silnej duszy..,**

W szarzyźnie zwykłości, w odarciu z wszystkie­
go uroku, gdy „czas tęczowej cudów powieści** prze­
minął. zda się, bez śladu. ten człowiek jest jakby 
wcieleniem podań o Rapsodzie-Witeziu. o Gęślarzu- 
Właście. Zjawisko, które dla uczucia, myśli i wzroku
— dziś — Podobnego sobie niema:

Paderewski...
Dusza jego i twarz, świadczą o rasie duchów 

już zaginionej. Rodzinnego ich podobieństwa szukać 
by chyba trzeba w najgłębszych motywach szope­
nowskiej muzyki, w cyklach Grottgera, w zjawach 
poezji Słowackiego. Krewnymi jego sa i Zorjan i Zie­
mowit i Lilia Weneda i — borowy z Lituanji... Prze­
czucie o nhn pozowało Grottgerowi do młodzieńca z 
„Wojny", tego. który po wyrok Losu na dno urny 
sięga.

Przyśniła się w tym jasnym człowieku, raz je­
szcze oczom odwykłym, zamierzchła królewsko-rol- 
na, Piastowa godność i uroda, zaprzysięgła wiara i
— owo najrzadsze w Polsce — mądre miłowanie! 
Takim był oddawpa, dawniej o wiele niż w kraju wie­
dziano, niż dziś jeszcze wiedzą niejedni.

Takim wszakże w pamięci serc pozostanie.

Na estradzie koncertowej, w najświetniejszych 
salonach świata, u dawnych, skromnych przyjaciół, 
czy w królewskiej gościnie, czy, gdy w imię prawdy 
dziejowej polemizuje z jej fałszerzami, czy, gdy ku 
czci ^świętej praojców pamięci*' stawia pomnik pol­

skiemu zwycięstwu: jako mówca natchniony na try­
bunach Ameryki przemawiający do tłumów, czy gdy 
jako Współbudowniczy przyszłego Ładu, konferuje 
poufnie z Wilsonem a później w prywatnych aparta^ 
mentach Białego Domu gra Wilsonowi i jego żonie 
Szopena, jest Paderewski zawsze i przedewszyst­
kiem: wyznawcą, orędownikiem, objawiciejem i 
obrońcą —Polski.

A tak łatwo było przecie zapomnieć! Genialnego 
artystę mirrą, kadzidłem i złotem, darzyła przehojnie 
sława, — zachwyt i hołdy całego światd, mogły u- 
śPić serce, odwrócić pamięć. Paderewski nie zapom- 
niał. On całą swoją zdobycz gromadził dla niej, dla 
tej umiłowanej do śmierci wiary. Prostował przed 
nią ścieżki dalekie, dawnym, kościuszkowskim szla­
kiem. latami, w ziemi już wolnej, za którą zginął Pu­
łaski, on, przypominał stare węzły krwi przelanej f  
wspólnie ongiś, polską ręką rzucane nasiona...

On, wnuk rodzony harfiarzy-Wenedów, egze­
kwuje dziś, tamtych, rycerskich Polaków testament.

Nie lękajmy się słów, skoro treść ich jest prawdą. 
(Dziwnie czasem rozrzutni bywamy sercem, lub ską­
pi!...) Niech nas nie miesza to, że:

w ognistej koronie,
„Ducha nowego śpiewak..."

żyw. stoi jeszcze między nami! Nie czekajmy aż 
minie, aż w chłodnym tumie narodowej chwały w 
posąg biały stężeje.... Wiedzmy już dziś, że on tym 
jest. który życiem calem, ze wszystkiej gorejącej mo­
cy ducha i serca, dla tej jednej godziny Sądu praco­
w ał on tym jesi — rzec się godzi donośnie — który 
cyrograf na duszę Polski z piekła wojny wydobył!
' 1 Cześć Mu, iż tego posłania był godnym!

Od chwili napisania tamtych słów minął stra­
szny, niezapomniany Listppad.

O jakże złe licho jadowicie zaśmiać się musiało 
z ich ufnej, ślepej radości!

Po wiośnianej jesieni, ścisnęła zima twarda i 
dzierży nas w szponach nowej, złowrogiej niemocy,

Jak purpurowo-biały sztandar narodowy, legł Ośnie­
żony, czerwienią krwi na nowo zalany, zszarpany 
szmat polskiej ziemi...

Jakże nam jeszcze daleko, jak daleko — do 
domu!

Jakże mądrym był jasny wróż, gdy wówczas, 
ośm lat temu, podczas szopenowskiego święta, mó­
wił we Lwowie:

„.„Nie lęku lecz zgrozy dreszcze całą wstrząsają 
Ojczyzną. Nowe formy życia, które przyjść musiały, 
przyjść powinny/obudziły się u nas wśród nocy mar 
strasznych. Wraz ze zdrowem ziarnem powiało na 
nas tumanem plewy i pośladu; z jasnym płomieniem 
wszechludzkięj jakoby sprawiedliwości, przyszły i 
kłęby kopcącego dymu: z lekkiepi tchnieniem wolno­
ści, przybyły i fale trującego powietrza i ciężą nad 
nami boleśnie. W sercach nieład uczuć, w umysłach 
pojęć zamęt". „Chcą nas w y z u ć  % rasowego instyn­
ktu, cały pokoleń dorobek i dobytek oddać na pastwę 
nieokreślonej przyszłości, na łup chaosowi, którego 
potworne kształty lada godzina ukazać się mogą po­
nad tonią czasu".

I stało się jak przewidział Paderewski. Aż oto 
zbeszczeszćzono, zszargano sam cud...

O nieopuszczajcież. nas do końca, duchy wyso­
kie. świetlane! Natchnijcie wszystkie dzieci tej ziemi 
miłością i zgodą! Rozszerzcie serca nasze, wyproście 
dla nas „wiary moc i nadziei pogodę, rozwagę i cier­
pliwość i tę dobrą wolę, bez której riie ma ani cnót 
cichych ani sławnych czynów"!...

A Tobie, jasny Wróżu, niech się stanie jawą ta! 
strofa, którą ongiś Wyśpiewał polski Jeremi:

...„Za nami pustynia kościami zasiana.
Przed nami czernieje moabskich gór ściana;
Kto przejdzie z nas żywych te mury z granitu?! 
Daj tobie to Boże, byś krzyknął ze szczytu:

. Ghanaan! Chanaan!"
Maryla Wolska# 

Odnów-Pażdziernik. Lwów-Grudzieó 1918.
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będzie można dopomódz Rosjanom bez udziału koa- 
licil.

_______ Nadesłane.
Eancelarja adwokatów 17

T i l l a  i  Z g 6 r s k i e g o
Lwów, Fańska 4  — rozpoczęła urzędowanie.

Niezalatwiona sprawa
PRZESILENIE W SZTABIE GENERALNYM.
'Jak wiadomo na podanie hr. Szeptyckiego o dy­

misję ze stanowiska szefa sztabu generalnego wojsk 
polskich z dn. 17 bm. Naczelnik Państwa udzielił od­
mownej odpowiedzi i polecił hr. S. spełniać dalsze 
czynności szefa sztabu generalnego. „Nie widzę =- pi­
sze Piłsudski — żadnej przyczyny z działalności Pana 
płynącej, dla której nie miałbym Go darzyć zaufaniem 
Z Jakiem powierzyłem Mu tę ważna w życiu wojska 
polskiego pracę**.

Wyłuszczając motywy, które go skłoniły do 
wniesieniaprośby o zwolnienie, przedłożył gen. Szep­
tycki następującą prośbę:

„Odmowna odpowiedź naczelnego wodza na moje 
podanie o zwolnienie mnie ze stanowiska szefa sztabu 
generalnego przyjąłem, jako żołnierz, do wiadomości, 
polecenie mi spełniania dalsze! służby wykonam, z ni­
żej jednakże podanych powodów upraszam raz jeszcze
0 zwolnienie mnie z obecnego stanowiska. Powody 
tej ponownej prośby są następujące:

„Artykuł „Gazety Warszawskiej** z dnia 16 brn. 
zarzuca mnie, jako szefowi sztabu generalnego wojsk 
polskich, zdradę kraju. „Gazeta Warszawska** jest Ofi­
cjalnym organem narodowe! demokracji, a artykuł in­
spirowany celowo przez partię, której ze względów^ 
politycznych na natychmiastowej zmianie składu do­
wództwa zależy. Głęboko dotknięty w moim honorze 
wojskowym, osobistym i rodowym, uważam dalszą 
pracę na tein odpowiedzialnem stanowisku wobec 
wstrętu, jakiego nabrałem do tych niskich, niehonoro- 
wych sposobów za niemożlfwe. Zechce Pan Komen­
dant wejść w przytoczone tutaj powody i zwolnić 
mnię ze stanowiska, które starałem się według sił wy- 
pe!niać“

1 do tych słów hr. Szeptyckiego i do całej sprawy 
dodajemy następujące wyjaśnienie:

Jeśli w Jedne: i tej samej rodzinie zdarzy się wy­
padek, że dwóch rodzonych braci należy do dwóch 
wrogo hu sobie usposobionych narodów, lo jest towy- 
padek nadzwyczajny i anormalny.

Tak: wypadek zdarza się w rodzinie hrabiów 
Szeptyckich. Starszy brat, Andrzej Graf Szeptyckij, 
jest Ukraińcem, młodszy Stanisław jest, jak się zdaje, 
Polakiem. Starszy, gr.-kat arclumandryta, w od&- 
zwach, przemowach i działalności występuje zawsze 
wrogo i z widoczną niechęcią wobec narodu polskiego

Młodszy, Stanisław, szef sztabu armii polskiej 
jest z urzędu i stpiowiska obowiązany bronić praw 
polskich na Rusi i do Rusi.

Stosunek ten prowadzi do walki braterskiej, 
która jest i nieprzyzwoitą i prawdopodobnie nie jest 
szczerą. Któż bowiem może wiedzieć, czy szef sztabu 
w  tej walce nie pragnie bvć zwyciężonym!

Młodszy brat miał tvle taktu, że wniósł swa dy­
misję. Uznaliśmy, że zrobił słusznie.

Naczelnik Państwa dymisji dwukrotnie nie przyjął.
Hr. Szeptycki jako szef sztabu urzęduje dalej —* 

ale sprawa mimo to nie jest załatwiona
Nieprzyzwoita i dziwna sytuacja dwóch braci ro­

dzonych. walczących o Lwów dla Ukrainy, czy też dla 
Polski została niezmieniona.
wMrtw*—« o n  — mmtmmmmmmmw— w— — i mmmm

foeifa do Polski
Warszawa. (PAT.) Poczta szwajcarska zgodziła 

się na przyjmowanie listów przeznaczonych dla Pol­
ski i wysyłać je będzie via* Buchs. Poczty austr., ba ­
warska i czeska odpowiedziały szwajc. dyrekcji po­
czty, ze przyjmą torby z listami kursującymi między 
Szwajcarią a Polską.. Poczta włoska zawiadomiła, że 
będzie przyjmowała listy z Polski i do Polski, dosta­
wiane drogą na Szwajcarię. Odpowiedź Francji je­
szcze nie nadeszła. 1

Delegacja przemysłowców.
Warszawa. (PAT.) ..Kurjer Poranny” donosi: W 

tych dniach wyjechać ma do państw koalicji osobna 
delegacja przemysłowców polskich. Zadaniem jej mai 
być przedstawienie stanu przemysłu’ polskiego przed 
wojną i po wojnie, zobrazowanie strat poniesionych 
przez przemysł, wreszcie poczynienie kroków celem 
uzyskania pomocy dla kraju w odbudowie przemysłu
1 zakładów przemysłowych.

Linia demarhacyina na Wegrzech.
Budapeszt (B. kor.) Dzienniki donoszą, że zosta­

ła już ustalona przez koalicję nowa linia demarkacyi- 
na w północnych Węgrzech, dokąd wojsica czesko- 
słowackie mogą się posuwać. Linię ustalono wobec 
tego, że rząd \yęg. i  przedstawiciele republik! czesko- 
słowackiej nie mogli w tej sprawie się pogodzić, Linja 
będzie biegła w oddaleniu 30 kim. od Budapesztu i 
sięgnie aż do Nagy Maros, znanego letniska w pobli­
żu Pesztu. Węg. B. kor. donosi, te  rząd węgierski nie 
otrzymał oficjalnego, zawiadomienia w tej sprawie. 
Punkt pierwszy warunków, zawieszenia broni ustala

linię demarkacyjną, zatem rząd węg. wychodzi z za­
łożenia, że utworzenie nowej linji demarkacyjnej 
sprzeciwia się układowi o zawieszeniu broni, a linją 
nie może być uregulowaną jednostronnie.

Wybuch w pociągu.
Budapeszt. (Węg. B. kor.) W pociągu robotni­

czym idącym w stronę Miskolcza, wydarzyła się 
eksplozja benzyny, prawdopodobnie skutkiem rzuce­
nia niedopałka papierosa. Wybuchło kilka naczyń z 
benzyną, wiezionych Przez robotników. 100 robotni­
ków Jest rannych.

Cesarzowa niemiecka dogorywa.
Frankfurt (Wolff.) „Frankf. Ztg.“ donosi, że. stan 

zdrowia b. cesarzowej niemieckiej jest tego rodzaju, 
że nie dożyje ona Nowego Roku. Doznała ona przed 
kilku miesiącami ataku apoplektycznego, a także jej 
choroba sercowa wzmogła się wskutek ostatnich 
przejść, zwłaszcza podczas dyskusji w sprawie co do 
wydania ces. Wilhelma. B. cesarz również jest po­
ważnie chory. Choroba ucha groźnie się rozwinęła i 
zdaje się, przerzuca się na mózg. Także stwierdzono 
u cesarza objawy nerwowe, które rozwinęły się pod 
■wpływem ostatnich wydarzeń.

Londyn. (PAT.) Reuter donosi z Szangaju, że po­
seł holenderski opuścił wczoraj Pekin na zlecenie 
swego rządu.

Wojsko gen. Hallera.
Od kuriera świeżo przybyłego z Warszawy do- 

zawiadamiającą, iż gen. Haller z wojskiem jest w dro- 
otrzymał dnia 17 bm. w Warszawie depeszę iskrową 
zawiadahiijącą, iż gen. Haller z wojskiem jest w dro* 
id ze do Gdańska,

*
Dzienniki warszawskie z dnia 19 bm. donoszą:
Władze wojskowe otrzymały wczoraj wiadomość 

ze jadących na spotkanie* gen. Hallera, podputk. Fabry- 
cego, maj. Mackiewicza, porucznika Grzędzielskiego 
i por. Kadena, z itrzymałv niemieckie władze wojsko­
wo-polityczne w Toruniu i nie pozwoliły im na dalszą 
podróż do Gdańska. Wobec tego c/Jonkowle delega­
cji wojskowej wracają d oWarszawy.

Przyjazd Paderewskiego.
Polska Komisja Likwidacyjna to Krakowie otrzy­

mała następującą depeszę z Lozanny: Komitet 
narodowy telegrafuje nam: Poślijcie do Krakowa i 
do Poznania depeszę: Paderewski wyjechał z misją 
Komitetu polskiego; przybędzie do Gdańska prawdo­
podobnie w poniedziałek 33 bm.

Komunikat sztabu bacz. Dow. Wojsk polsk.
na GalicK wschodnia

cen. dywizji Rozwadowskiego z dnia 23 grudnia br.
We wszystkich grupach przeminął dzień bez 

szczególnych wydarzeń.

Wzywa się właścicieli realności we Lwowie do 
natychmiastowego oczyszczenia Swoich realności 
wraz z obejściem i do stałego utrzymywania w nich. 
porządku, jak również do pilnowania by dozorcy co­
dziennie zamiatali chodniki przed domami, usuwali z 
nich śnieg itp. a w razie gołoledzi obsypywali chod­
niki piaskiem.

W razie niezastosowania się do tego zarządzenia, 
opieszali zostaną ukarani grzywną lub aresztem, a w 
razie ponownego zawinienia bezwarunkowo aresz­
tem.

Wykonania tego rozporządzenia dopilnuje oddział 
czyszczenia realności Depart. techn. Magistratu m. 
Lwowa, do którego i wymiar kary należy.

Komendant Placu i miasta 
Pułkownik Jasieński

■ ' 8 8

W ostatnich dniach szerzą się tendencyjnie roz­
siewane pogłoski o rzekomem niebezpieczeństwie 
grożącem ludności polskiej wewnątrz miasta. Stwier­
dza się, że te pogłoski nie mają żadnej realnej pod­
stawy. że władze wojskowe polskie zarządziły, co 
należy, aby w mieście zapewnić bezwzględne utrzy­
manie ładu i porządku. . Kwatermistrzostwo.

FANTAZJE NIEMIECKIE.

W Międzyrzeczu wieikopolskiem odbył się niemie­
cki wiec z sześciu powiatów, na którym główny mowrw 
inspektor szkolny cymler, oświadczył, że gdyby Pola* 
cv zażądali wcielenia Wielkopolski, wówczas te powia­
ty ogłosiłyby swoją niepodległość i rozpoczęłyby u-
i.i.iu.y /. w a r s z a w ą ,  D v.j Juicii j  ; aouiięją. i^oni^si
lazł uznanie na zgromadzeniu. Obszar, na którym ma 
powstać fntastyczna „międzyrzteka republika", obej­
muje jednak 40 proc. ludności polskiej

Ul tą noc zwycigsKiego Święta
* W tę 'Noc zwycięskiego święta 
Kiedy Bóg rodzi się nowy,
Niech każdy dziś o tem pamięta.
Że jeszcze krępują nas pęta,
Nie całkiem spadły okowy.

*
deszcze krew nasza się leje 
Strugami tak obfiterrii,
Że słabsi już tracą nadzieję 
By szatan, co w kułak się śmieje,
Uszedł z nieszczęsnej tej ziemi 

*
Jeszcze się palą nam sioła.
Rabunki kwitną i rzezie,
O pomstę Zniszczenie wciąż woła,
Jak upiór, strach niosąc dokpła.
Za losów rydwanem lezie,

*
Czai się wróg, acz zgnębiony 
Prawicą Sprawiedliwości:
Nie całkiem obcięto mu szpony,
By można, niechając obrony,
(W spokoju wyciągnąć kości.

Gdzie gwałt zawodzi, tam wpra&tt 
Chytrze się czujna Zagłada:
W chałupach, w izdebkach poddasz*
Gdzie Przyszłość ustala się nasza.
Przy stole Przyszłości siada.

Cień jeszcze jest między namL 
Który nam mózgi przesłania,
Że snać nie wiemy już sam!,
Jakiemi oderwać siłami 
Moc życia od dni konania.

V
Zamknięte masz oczy na to.
Druhu, z tchórzostwa aż siny.
Że jeśli we wielkie już lato 
Sierw dla nas nie wzejdzie bogato.
Z naszej to będzie przewiny?

Niejednym głód dziś zaświeci —
To nic! Lecz hańbę któż zmierzy,
'Jeżeli na wilje stuleci 
Radosnej dla naszych my dzieci 
Nie zapewnimy wieczerzy ?J 

W
W tę Noc zwycięskiego święta,
Kiedy Bóg rodzi się nowy,
Niech każdy dziś o tem pamięta,

< Że leszcze krępują nas Pęta,
Nie całkiem spadły okowy.

Jan Ka$prowtc&

Wiadomości bieżące.
—Na stępoy numer „Słowa Polskiego* wyjdzie aż 

w piątek dnia 27 grudnia rano.

— Kalendarzyk. Dziś dnia 24 grudnia"! Adama i Ewy
t  Wigilja. Jutro: Boże Narodzenie. — Pojutrze? 
Szczepana męcz.

Repertuar Teatru miejskiego:
We środę 25 bm. o z. 2.30 popol „Kościuszko ped Ra­

cławicami**. obraz historyczny w 7 odsłooąch W. L. An- 
czyca.

We środę .25 bm. o j . f i  wiecz. „Lalka*1, operetka w 4 
odsłonach Audrana.

We czwartek 26 bm. o 2.30 popol „Beticem Pol­
skie", jasełka w 3 aktach L. Rydla; o g. 6 wiecz. „Stra­
szny dwór“, opera narodowa w 4 akt. St. Moniuszki.

W piątek 27 bm. o g. 2.30 popol „Małżeństwo Loli', 
komedia w 3 aktach H. Zbierzchowskiego; o g. 6 wlecz. 
„Nietoperz**, opera komiczna w 3 aktach J. Straussa.

— Z teatru mfeiskiego piszą nam: Na bieżący tydzień 
świąteczny zapowiada repertuar najbardziej ulubione li­
twory. grane w ostatnich miesiącach na scenie lwowskiej. 
W pierwszy dzień świąt. t. J. we środę, wystawiony zosta­
nie popołudniu „Kościuszko pod Racławicami**, wieczorem 
„Lalka**, we czwartek popołudniu „Betleem Polskie'*, wie­
czorem „Straszny dwór", w piątek popołudnia wesoła ko­
media Zbierzchowskiego „Małżeństwo Loli", wieczorem 
„Nietoperz**. Na sobotę popołudniu przygotowuję kierowni­
ctwo teatru wodewil Nestroya „Trójkę hultajską**.

W dziale komediowym odbywają się próby z komedii 
Perzyńskiego „Szczęście Frania" i głośnej komedii węgier­
skiej Herczega „Niebieski lis**.

— Z Sokala-Macierzy. Miejscowa komenda skautową
wzywa wszystkich skautów do stawienia sie we wtorek 
dn. 24 bm. o g. 3 popol w pokoju komendy skautowej.

— Bratnia Pomoc słuchaczów Pr ii technik? urządza dla 
swych członków wspólny wieczór gwiazdkowy we środę 
25.bm. o g. 6 wiecz. Uprasza się kolegów, którzy chcą 
wziąć w nim udział o poprzednie zgłaszanie się w Domu 
techników ul. Issakowicza 18.

— Zgromadzenie pracowników pocztowych' wszystkich 
kategorii celem wysłuchanlą sprawozdania delegatów z po­



„SŁOWO- POLSKIE'* nr. r4 z dnia 24 grudnia 19>3.

bytu w Warszawie, odbędzie się w pi? tek dru 27 grudnia 
bt. o godzi 4 popoł. w sali Tow. pedagogicznego przy ul. 
Zimorowicza. TTa Związek: Szczurkiewicz mp.,. Wcinreder.

— Ruch tran walów. Zarząd. Gminy ni. Lwowa ogłasza, 
że dnia 25 grudnia br. tj. w .pierwszy dzień Bożego Naro­
dzenia ruch tramwajowy rozpocznie się o g. 1 popołudniu.

— Zgłaszanie pretensji. Były c. i k. Oddział budownictwa 
wojskowego w Przemy śiu wzywa wszystkich interesentów, 
aby zgłosili swoie roszczenia, przed 31 października 19IS 
najdalej da 1 stycznia 1919 u obecnej Komendy Budowni­
ctwa wojskowego w Przemyślu, iii. Górna, Ii p. Podania 
należy zaopatrzyć we , wiarogodne dokumenta (dotyczące 
żamówięnia do.stawy itd:), na których stwierdzono rzeczy-, 
wistóść dostawy.

— litfoniracie kap. Z wisłockiego.. W cząsie pobytu 
Naczelnika^Państwa wc Lwowie wzbudził wśród pu­
bliczności zaiteresowanie — swym mundurem, zanie­
pokojenie -  swojerni informacjami kap. Z wisłocki 
Dawniej żołnierz Piłsudskiego,;późuięj wysłannik P. 
O. W'do;; Paryża^ dalej żółniecź Hallera. nast^prtie'to­
warzysz podróży delegata Nacz, Kom. Nar. do kraju 
dla wytworzenia koalicyjnego rządu, w końcu adiu­
tant komendanta Piłsudskiego; który co najmniej nie 
jest gorącym zwolennikiem narodowej konsolidacji 
w rządzie ~  kap. Zwisłocki zbyt może pośpiesznie in­
formował ‘znajomych' i publiczność.' że o podróży 
wojsk Hallera do Gdańska niema jeszcze mowy. Wy- 
wartó lo przygnębiające wrażenie. Z Piłsudskim kap. 
Zwisłoćki 'wyjechał z W arszawy dnia 10 bm.. a prof. 
Grabki 17 otrzymał iskrową depeszę; o której dono­
simy w telegramach. Było więc dosyć czasu, by do­
brą nowinę zawieść do Lwowa zamiast rozsiewać 
niepokojące wiadomości. A może zbyt trudno pogodzić 
obowiązki ądjutańta i Grabskiego .1 Piłsudskiego?;,

— Zakaz sprzedaży alkoholu. Dyrekcja policji 
ogłasza: Wskutek zarządzenia Naczelnego Dowódz­
twa W. P* na Galicję Wschodnią (Kwatermistrzostwo) 
zakasuje się ponownie iak najsurowiej pod groźbą, u- 
traty koncesji i konłiskaty całego zapasu alkoholu, 
wszelką sprzedaż napojów alkoholowych i wyskoko­
wych.. Wszystkie składy wiru wódek i miodu, szynki 
oraz lokale śniadarikowę muszą być w dniu ,23-rgo 
grudnia br, od g. 3 popołudniu, oraż w dniach 24, 25, 
26, dalej731 .grudnia br. i dnia I stycznia 1918 przez 
cały dzień zamknięte.

Wszelkie inne. lokale restauracyjne, tudzież ka­
wiarnie i cukiernie: będą ze względu na wydany przez 
Naczelne Dowództwo W. P .r (Kwatermistrzostwo), 
bezwarunkowy ząkaz podawania napojów ąłkoholi- 
cznych »„wyskokowych przez organa policyjne śęiśle 
kontrolowane, a przekraczający ton zakaz, zpstaną na 
miejsca pociągnięci do najsurówszćj bdpowiedzialno- 
ści. ,

— Walka t  bandytyzmem; Jak sję dowiadujemy, 
przebywa w areszcie polowym we Lwowie około 49 
osób oskarżonych o zbrodnie rabunków i gwałtów, 
które zostały ujęte w  mundurach, wojskowych. Prze­
ciwko nim- rozpoczyna się rozprawa pried; wojsko­
wy m Sądem doraźnym. Ponadto przekazał Sąd polo-

ąfesztowąriych po przeproWadżefniu wstępne­
go ślędztwa ppd, tymiż zarżutami osób, cywilnych 
Prokuratorii Państwa we Lwowie.

* Prócz tego ujęto w ostatnich dniach „kilka indy­
widuów, przebranych w mundury oficerów wraz z 
ich towarzyszami i odstawiono ich do Sądu potowego. 
Pizy ujęciu dwóch ż nich towarzysze jego sta\vili 
zbrojny opór, na skutek którego’ pięciu bandytów w 
tern.rzekomej chorąży W. P. zostało, zabitych przez 
patrpi wpjskową. Sąd doraźny dla' osóh wojskowych 
rozpoczyna swe urzędowanie 1 z dniem dzisiejszym. 
PatroŁe wojskowe, których siłę w ostatnich dtnach 
znacznie wzmocniono, mają surowy rozkaz robienia 
natychmiast pełnego, użytku z broni.

! Ponadto aresztowano, rozbroiwszy silny oddział 
bod komendą bandyty oficera w sile 106 ludzi w naj- 
bliższęj okolięy Lwowa i oddano winnych sądowi 
; Polowemu ty‘ Przemyślu.

. —- Miękkie sklepy podczas świąt. Zarząd miasta 
Zawiadamia/że z powodu Świąt Bożego Narodzenia 

J b ^ ą  wszystkie miejskie sklepy w środę dnia 25-go 
grudnia br.: zamknięte. Natomiast w dniu 26 grudnia 
o d b ija ć  się będzie sprzedaż! chleba w miejskich 
sklePaćli rejonowych i urzędniczych. 23

J-r- Łakomstwo go zdradziło; Że sklepu Klary Scher, 
uf. Kazimierzowska 15. skradziono. 70 flaszek szam- 
paka f 90 flaszek likieru wartości 7000 kor. Pbśzuku- 
ftę. "sprawcy kradzieży natrafiono na zamieszkałego 
w tej'kamienicy Filipa Szczerbę, mocno podchmie- 
tonego.1 Zapytany, gdzie się takuraężyf; pie mógł po-

źródła, aż tu Scheerowa znalazła dwie wypróż- 
ńtone flaszki, które poznała, jako swą własność. Re- 
^zfę1 łupu unieśli jego .wspólnicy. 
f ^  A jednak ńle wszyscy tacy. Mieszkańcy ulicy 
Piekarskiej, Pańskiej i sąsiednich prbsżą nas o pod­
kreślenie niezwykle . obywatel skiego poczuci a p. Jó­
zefa Nowaka. właściciela zńancj firmy masarskiej, 
który podczas inwazji ukraińskiej i później w czasie

przejściowym trzy sklepy swoje oddal na usługi kon­
sumentom, a co najważniejsze umiarkowanemi cenami 
poskramiał chciwość paskarzy. A czemuż nie wszy­
scy tacy?

‘ — Nie udała mu się sztuka. Piotr Kuźnia, Ukrainiec, 
wałczący jak zeznali świadkowie po stronic ukraiń­
skiej w czasie inwazji, starał się obecnie wkręcić do 

.wojska polskiego, jako monter. Poznano się jednak na 
wilku, a badania wykazały, źe Kuźma w mieszkaniu 
swern na ul. św. Antoniego dawał nocleg żołnierzom 
ukraińskim. Niebezpiecznego ptaszka wraz z żoną 
Mar ją aresztowano. Przesłuchany tłumaczył się; że 

:niedawno wróęił z niewoli, zdemaskowali go jednak 
liczni świadkowie.

Za paskąrstwo aresztowano wczoraj Bernarda 
Kurza i Reginę Knoller, którzy sprzedawali masło po 
100 kor. Skonfiskowano im 5 kg. towaru • sprawę od­
dano sądowi."

— Pechowiiy złodziej. P. Marjan Kościuk, stojąc 
wczoraj koło hotelu Źorża ix>czuł że ktoś mu podniósł 
palto: i sięgną! do kieszeni/ spodni, gdżie miał portfel 
z 800 kor. P. Kościuk chcia f  gó złapać za rękę in fla­
granti, złodziej jednak cofnął się i udawał obojętnego 
przechodnia. Nie zauważył, że p. K. wziął go na oko.
I oto, gdy Benjamin Neumann, recte Agid, próbował 
na inyrn jegomościu, p. Kościuk schwytał go i oddał 
w ręce policji,

— Zawzse te torebki damskie są przedmiotem ata­
ku złodziei:i prawre zawsze z dobrym skutkiem, C)tó 
i wczoraj p. Teofili Lyczkiwskiej skradzioo w tram­
waju fi. G. z torebki 180 kor., legitymację i kartę tram.

— Znowu >eden sklep rejonowy został kompletnie 
okradziony.. Mianowicie ze. sklepu Simche Mantel ńa 
ul. • Skarbkowskiej M wyniesiono 140 kg. mąki. 150 kg. 
cukru 20 kg. węgla.;drzewnego i 20 kg. proszku do 
prańja;’ Zapasy- te były przygotowane dla konsumen­
tów na kattki przyszłego, tygodnia,
4 — Biednemu zawsze wiatr w oczy. Przevyodnicząca 
żyd: fomitetu Gatunkowego doniosła, policji, że z ma­
gazynu Komitetu ria ul. Kopernika 1.. 5 skradziono 
znaczną część garderoby wart. 10.000 kor.

UNIWERSYTET POLSKI W POZNANIU.
'Tow. Prżyjąciór Nauk w Poznaniu wyłoniło 

ż siebie komitet, który zajniuje śię organizacją nowego 
uniwersytetu polskiego w tern mieście. Komitet zwrócił 
się do.kilku uczhych w Krakowie z propozycją objęcia 
katedr. W razie' sprzyjających okoliczności uniwersy­
tet zacząłby tunkcióiTować już w kwietniu. !

W Administracji naszej złożyli:
Na głodne dzlepi Ltyow*:
Liii i Tadeifśz> firb n tfe ęy  zamiast świecidełek 

na drzewko kor. 40.
Dla rannych obrońców Lwowa:
Helena Morgukówa zamiast kwiatów' na grób 

ukochanej matki kor. 20.
Na gwiazdkę dla rannych obrońców Lwowa:
Władysławowie Bieliehówie kor. 20.

Drobne ogłoszenia.
Wychowanie i  nauka.

Lekcyi fortepianu udziela dyplomowana kOnsęrwatorzystka 
uczenicą prof. Kutza. Zgłoszenia w Admin. pód W.‘ R. 3

Kupno i sprzedaż.
0o sprzedania realność i. Kleparowie z ogrodem i zabu­

dowaniami gospodarczemi. Zgłoszenia do Admin istracyi 
Słowa Polskiego pod M. L. 1

Róine doniesienia.
Wdowa po leśniczym, chora, pozbawiona środków do ży­

cia, uprasza ludzi litościwych o buciki damskie, lub męskie 
nr. 41. W zamian zajmie się naprawą bielizny. Wolność 10,
II p., ii p; W a ł t e r ó w e j . __________  15

Potrzebno są. kolporferki. Zgłoszenia do Administrrcyi
Słowa Polskiego, ul. Zimorowicza 1. 11-15. ■ - iq

Żomienlę suknię jedwabną koloru jasno^bronz na Osobę 
średniej tuszy za otomanę w dobrym stanie, ewentualnie 
dopłacę. Zgłoszenia J. B. Admin. Słowa Polskiego. .. 9

Do wiadamaścl władz. Litografja S t Czajkowski, Lwów, 
Cicr.a 5. Wykonuje wszelkie litoautografje po cenąch przy­
stępnych i szybko. 16

Nauka pisania 
na maszynach

różnych systemów

„ĆCOLE REFORME"
: ul. Paflsfca 14. 11

KUPUJE
powieści polskie, francuskie, 
niemieckie, angielskie oraz 

całe księgozbiory, . 
Zgłoszenia w L e k t o r ź e, 

Mikołaja 23- 18

„fole Reforme"
pod dyr. Fr. Konrada

ul. Pańska 14
rozpoczyn z dniom 

2. atycznia 
nowe kursy języków  
angielskiego, francu­
skiego* niemieckiego 

oraz stenografii. 
Wpisy codziennie od 11—1 

i od 4—6. li

■ jT J T r i r u T jn j T j - i i
PERFUMERYA ORAZ ZAKŁAD FRYZYERSKI

B. S T O I Ń S K I
LWÓW -  ULICA KAROLA LUDWIKA L. 1.

Poleca w Wielkim wyborze po cenach przystępnych!
Perfumy, mydła, pudry, wody kolońskie i toale­
towe, 4 wszelkiego rodzaju grzebienie, szczotki 
i gąbki. Brzytwy, maszynki, pendzle, kremy i my­
dła do golenia, przybory i necesery dó podróży, 
kasetki, instrumenta oraz wszelkie przybory do 
pielęgnowania rąk (lYlanicure). Szpilki, siatki oraz 
wszelkie przybory do fryzur. Wyroby ze skóry, 

portfele, pularesy itd. 13
Sprzedaż detailiczna i hurtowna.

Magazyn otwarty od 8 rano do 6 wieczorem.

■ ! J i J x n J x r i X L j r u m M \ j r u ^

fnnlcra „HARYSIEŃKA"
plac Smolki I. 5

FicrwsAorA^^na atrakcja sensncyjna świą- 
tecznego programu!

Salonowa, stutowa, tragikomedya w 4 wielkich 
aktach p. t.

-Jawna z piękności, i gry artystka polska
H E Ł L 1  M O J i l

w ̂ głównej popisowej roli.
Zaokrągla program wyborne bajeesao 

uzupełnienie.
Orkiestra wykona najpiękniejsze utwory moder­

nistycznego repertuaru muzycznego. \jj
Początek punktualnie o g . , 2 ‘3 0  popoł.

Świąteczny program ”
w kinoteatrze „Kopernik"

Potężny dramat realistyczny w 4 aktach p. t.

U
n

(Sonia leśniezanka)
Intrygujące do ostatniej: sceny akcje jest wiernem 
naturalfśtycznęrn odbiciem rozpętanych namiętności 

ludzkich.
Nadzwyczajne, prawdziwie świąteczne uzupełnię^ 

nie programu. . v .

Orkiestra 'filharmoniczna wykona szereg pięknych 
utworów muzycznych.

Początek punktualnie;o g. 2*3lO popoł. 20

Kinoteatr „FATANORGANA1'
plac Marjacki 10.

Na dm świąteczne bardzo wesoły, urozmaicony 
program.

Znakomita 3-aktowa sztuka pełna dowcipnych 
przygód p. t.

„Fantazje Arystyda Gara"
Treść niezwykle bogata : Ucieczka hochstaplera z wię­

zienia. — Pościg za Arystydem Care. =  Zona dyrektora 
polićjr zemdlona. — Tajemnicza śmierć jubilera. — * Kra­
dzież drogocennych pereł. — Profesor chemji wynalazcą 
sztućznych pereł. — Konsorcjum kapitalistów dla fabryko­
wania tych pereł. — Detektyw na tropie. — Awantura w 2 
hotelach. — Trzech sobowtórów. — Hochstapłer w pułapce.

Uzupełnieniem programu będzie porywająca sa­
lonowa komedja w 3 aktach p. t.

„Szalona dziewczyna".
Oryginalną ilustracyę muzyczną tak do sztald, 

jak i do komedji wykona specjalny zespół orkię- 
stralny. — Początek przedstawień już o godz. 2 30 
popoł-______________________________  21

Ód środy 25 grudnia
T cafr Świetlny „APBLbO", C hom iezyzna 7

Ostatnia nowość, jedna z największych atrakcji amerykań­
skiej reżyserji filmowej 5-aktowy dramat .

Katastrofa starego młyna
Nadto doborowe uzupełnienie programu koncert orkie- 

stry filharmonicznej. — Początek o g. 3 popoł. 24

Kinoteatr „K0RS0“ Dziedzic tajemniczego zamku (Het Steen)
mtmrn - -i i m *  I  C Osnuty na faktach — jest. najgenialniejszą kompozycją kryminalistyczną, łączy romantykę starego zamczyska z nowoeżę*

: Ml Oi l  n n a U B I H I I i n t  u  sną sztuką detektywów, od początku do końca trzyma widza w denerwującym napięciu.
F f u g r a m  o d  3 5  b m .  , W głównej roli: Erich Kaiter Titz.

.. a ż  d o  o d w o ł a n i a  Na zakończenie — pyszna humoreska filmowa p. t. „Chytry kawaler“ — praz cudowne zdjęcie z,na<
Serisącyjny, oryginalny, duński dramat W 5 akt, p. t. tury: „W yścigi lodzi motorowych**. Początek punktualnie o g. 2-30 popoł. 22

adpowiędzMuy. reA ąk to ii Błe^A Z drukarni „Siowa  ̂ Pofekjegfg“ uod zarządem AfttoDieio Doh«flAKka.


